mija termin 
nadsyłania meldunków! 


Dziś, tz. 8 grudnia, mija termin nadsyłania meldunków 
końcowych (pierwszego) etapu konkursu „Azymut-Węgiel'”'. 

Przypominamy wszystkim szczepom harcerskim i samorzą- 
dom szkolnym uczestniczącym w konkursie, że w meldunku 
końcowym należy krótko opisać wykonane zadania, a sam 
meldunek potwierdzić u dyrektora szkoły iw komendzie hufca. 
Na podstawie tych meldunków zostanie wyłonionych 40 fina- 
listów „Azymutu-Węgiel”, którzy ubiegać się będą o dwadzieś- 
cia miejsc premiowanych wysokimi nagrodami. (mt) 


Ważne dla uczniów i rodziców 


w bieżącym 
roku szkolnym 


(inf. wł.). Jak informuje nas dyrektor Departamentu Wycho- 
wania w Szkole, Rodzinie i Środowisku w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania, Wiesław Krauze - zgodnie z zarządzeniem 
o organizacji bieżącego roku szkolnego, przerwa świąteczna 
w szkołach trwać będzie od 22 do 27 grudnia. Natomiast ferie 
zimowe zaplanowano w szkołach podstawowych od 21 stycznia 
do 2 lutego, zaś w szkołach ponadpodstawowych od 4 do 16 
lutego. Przerwa wiosenna dla uczniów wszystkich typów szkół 
przewidziana jest na okres od 3 do 8 kwietnia. O wakacjach 
letnich, choć jeszcze daleko do nich, też warto wspomnieć. 
W szkołach podstawowych rozpoczną się one 9 czerwca, aw po- 
nadpodstawowych 23 czerwca. (kż) 


konkurencją 
dla japońskich 
kompozycji kwiatowych 


TARNOBRZEG (HSI). Już po raz trzeci Harcerski Klub Miłoś- 


ników Sztuki patronował wystawie „Jesienna ikebana”. Tym 


razem wystawę połączono z konkursem. Ikebana jest japońską 
sztuką układania kwiatów i innych części roślin w różnorodne 
kompozycje. Plony konkursu były bardzo ciekawe — przygoto- 
wano ikebany klasyczne oraz wymyślne, najróżniejsze 
w kształcie i formie. Zwyciężyły druhny ze sztandarowej druży- 
ny HSPS im. majora Henryka Sucharskiego. Gratulujemy! (kż) 
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HARCERSKA GAZETA 
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Chociaż zaczął padać deszcz, pięciu mężczyzn 
obładowanych drewnem na rozpałkę maszero- 
wało wokół domów. Prowadził mara akame, 
który trzymał w ręku kawałek zielonego drewna 
Niósł je ostrożnie, obracając jednocześnie na 
wszystkie „święte” strony świata, po czym złożył 
na ziemi. Wówczas jego towarzysze zaczęli ukła- 
dać drewno na rozpałkę tak, aby patyki wskazy” 
wały końcami na wschód i na zachód. Wkrótce 
zapłonęło olbrzymie ognisko 

Tą ceremonią zakończyło się jedno ze świąt 
religijnych Indian z plemienia Huicholi, którzy 
w ten właśnie sposób prosili swoich bogów 
o deszcz. Huicholi jest około 9 tysięcy, mieszkają 
w Sierra Madre Occidental — górskiej prowincji 
zachodniego Meksyku. Posługują się językiem 
spokrewnionym ze starą mową aztecką. Nieufni 
wobec obcych, pełni godności osobistej i wierni 
swojej religii, chronieni przez trudno dostępne 
góry — Huichole żyją niemal tak samo jak przed 
setkami lat żyli ich przodkowie. Ich „bogowie” 
to „Nasz Ojciec Słońca”, czyli Tawexikua, „Nasz 
Dziadek Ogień” czyli Tatewari, „Nasza Babka 
Życia” czyli Nahare oraz „bogowie” wschodu 
zachodu, północy, południa i środka. 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 
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NASTOLATKÓW 


DUMNI INDIANIE 
Z MEKSYKU 


(0 najbardziej szkodzi naszym zebom? 
Słodycze! A dlaczego, dowiecie się na str. 3 


największego na Świecie 


INDIE (PAP). Trzy młode rysowniczki z War- 
szawy: 13-letnia Anna Strzeżek, 14-letnia 
Agnieszka Żytek i 16-letnia Barbara Bogiel 
otrzymały niedawno na uroczystości w Delhi 
— Złote Medale im. Jawaharlala Nehru z rąk 
prezydenta Indii Reddy'ego wraz z 43 innymi 
laureatami największego na świecie konkur- 


NIEDŹWIEDZICA NA MOTOCYKLU 


KIELCE (PAP). Zamek w Stopnicy, wsi leżą- 
cej w woj. kieleckim, został wzniesiony za 
czasów Kazimierza Wielkiego. Podczas ll woj- 
ny światowej warownia zamku uległa częś- 
ciowemu zniszczeniu. Niedawno przy pra- 
cach porządkowych na jego terenie znalezio- 
no dużą ilość monet srebrnych i miedzianych 
z różnych okresów historycznych. Były wśród 
nich srebrne grosze wybite w czasie panowa- 
nia Stefana Batorego, grosze z czasów Księs- 
twa Warszawskiego oraz solidy pruskie 
z 1550 roku. 

Ale to już historia. Dzisiaj zamek spełnia 


sensacją | 
NA ULICACH STUTTGARTU 


ZSRR (PAP). Jak opowiada radziecki trener niedźwiedzi Walentin Fiłatow, 
w trakcie gościnnych występów radzieckiego cyrku w Stuttgarcie, podczas 
próby, niedźwiedzica „Diewoczka” wytaszczyła na zewnątrz motocykl i nim 
ktokolwiek z obecnych zdążył zareagować, dosiadła .go i wyjechała na ulicę. 
Niedźwiedzica zachowywała się na jezdni zupełnie poprawnie. Wyprzedzała 
pojazdy z lewej strony i prawidłowo reagowała na światła ulicznej sygnalizacji. 
Dopiero na czwartym skrzyżowaniu udało się ująć cyrkowego zbiega. (kż) 


konkursu rysunkowego 


su na twórczość dziecięcą, organizowanego 
co roku przez Indie. Na tegoroczny konkurs 
nadesłano ponad 160 tys. rysunków i obra 
zów ze 100 krajów świata. Główną nagrodę, 
Złoty Medal Nehru, otrzymała 11-letnia Wę- 
gierka, Borbala Orsos za rysunek „Jesień 


(kż) 


Beczki 
z ogórkami 


w... zamkowej fosie 


zupełnie inne „zadania”. Na pomysłowy spo- 
sób wykorzystania go do celów gospodar- 
czych wpadła Spółdzielnia Ogrodnicza w Bu- 
sku-Zdroju. Zagospodarowała ona podzie- 
mia zamku, urządzając w przestronnych po- 
mieszczeniach — magazyn warzyw i owoców, 
zaś w pobliskiej fosie — magazyn kiszonych 
ogórków w beczkach. W okresie zimy beczki 
z ogórkami będą stopniowo wyciągane zwo- 
dy i dostarczane do sklepów. Stopnickie 
ogórki są bardzo smaczne i znajdują chęt- 
nych nabywców. 

(kż) 


Warto o tym wiedzieć 
R ZSZEĆ 


NAURU 
najbogatsze 
państwo 


Nauru to czarny punkcik na mapie świata, 
rzucony w bezmiarze wód Oceanu Spokojne- 
go — wyspa odległa od australijskiego miasta 
Sydney o 4000 km. Mało kto wie, że od 1 
stycznia 1968 roku jest to niepodległe pańs- 
two. Co więcej, najbogatsze na świecie. 

Powierzchnia kraju wynosi 21,5 km kw., zaś 
ludność 8 tys. Ale tylko 4 tys. z nich to obywa- 
tele tego państwa. Reszta to przybysze zatrud- 
nieni przy wydobyciu jedynego bogactwa te- 
go kraju — fosfatów. Stolicą wyspy jest miasto 
Yangor. 

Z latu ptaka wyspa przypomina swoim 
kształtem... kapelusz. Dookoła płaski uro- 
dzajny pas wybrzeża, a pośrodku górzyste 
wzniesienia obejmujące dwie trzecie teryto- 
rium kraju. To tutaj leżą pokłady fosfatów. Tu 
małe przypomnienie z chemii. Fosfaty (fosfo- 
ryty) są to skały osadowe pochodzenia organi- 
cznego, składające się głównie z fosforanów 
wapnia. Zmielone tworzą mączkę fosforytową 
— nawóz mineralny. Fosfaty używane są m. in. 
do produkcji nawozów fosforowych (np. su- 
perfosfatu), fosforu i kwasu fosforowego. 

Odkryto je na wyspie w końcu ubiegłego 
stulecia. Przez prawie 70 lat mieszkańcy Nauru 
przekopywali ziemię na rachunekinnych, naj- 
pierw Niemców, a następnie Brytyjczyków. 
Od 11 lat patrzą jak kopią inni. Tym razem dla 
nich. 

Każdego roku wielkie koparki wydobywają 
ponad 2 mln ton fosfatów, co plasuje Nauru na 
piątym miejscu w świecie. Daje to rocznie 120 
mln dolarów zysku. 7 proc. tych pieniędzy 
idzie do kieszeni Nauryjczyków, 35 proc. 
wpłaca się na specjalny fundusz, a reszta jest 
używana na pokrycie potrzeb socjalnych mie- 
szkańców. 

Nie płacą oni podatków. Elektryczność i te- 
lefony są za darmo. Opieka medyczna jest 
bezpłatna. Nie nakłada się cła na produkty 
importowane, a importuje się prawie wszyst- 
ko. Nawet słodką wodę. 

Ale i na tej wyspie skarbów istnieją proble- 
my. Dwa najważniejsze to: samochody i cu- 
krzyca. Tych pierwszych jest 2000, zaś dróg 
bitych na wyspie tylko... 19 km. Zderzeń i wy- 
padków jest więc co niemiara. Natomiast cu- 
krzyca jest chorobą narodową, na którą zapa- 
da co piąty mieszkaniec wyspy. 

Jak już wspomnieliśmy, tylko połowa lud- 
ności, to stali mieszkańcy Nauru. Reszta to 
emigranci, którzy przybyli tutaj, aby praco- 
wać. Robotnicy zarabiają co prawda niewiele, 
bo tylko 100 dolarów miesięcznie, ale za to 
korzystają z tych samych przywilejów socjal- 
nych co rodowici mieszkańcy wyspy. 

Rząd Nauru zazdrośnie strzeże fosfatowych 
skarbów. Ale na ile ich jeszcze wystarczy? 
Geologowie przewidują, że na 12-20 lat. I co 
dalej? Władze wyspy patrzą jednak odważnie 
w przyszłość. Wspomniany już fundusz spe- 
cjalny, wzrośnie do roku 2000 do wysokości 3 
mld dolarów. Ale już dzisiaj podejmuje się 
pierwsze posunięcia gospodarcze, które mają 
przynieść w przyszłości pokaźne zyski. Cho- 
dzi o to, aby bezboleśnie wkroczyć z ery 
fosfatów do epoki, kiedy już ich nie będzie. 

(kż) 


o było święto! Ze- 

rwano chyba wszys- 

tkie kwiaty, aby 
opleść girlandami ulice, or- 
kiestry grały, ludzie śmiali 
się, poklepywali po ramio- 
nach, a dziewczęta były te- 
go dnia jakby jeszcze pięk- 
niejsze niż zawsze. Nic 
więc dziwnego, że jurorzy 
konkursu piękności, zorga- 
nizowanego specjalnie dla 
uczczenia tego święta, mie- 
li ogromny kłopot z wybo- 
rem najpiękniejszej. Ale 
wybrali. Miss Malty — bo na 
tej właśnie wyspie święto- 
wano — włożono koronę na 
głowę, a później był trium- 
falny przejazd przez huczą- 
ce radością miasto. 


W tym samym czasie na redzie 
portu La Valletta ścigali się najlepsi 
żeglarze. Regaty obserwowały ty- 
siące ludzi z obronnych murów 
miasta, a także marynarze z okrętu 
jej królewskiej mości „London”. Ci 
ostatni jakby z żalem, ponieważ za 
chwilę ich okręt miał oddać cumy 


i nigdy już tu nie powrócić. Ale" 


zanim to jesżcze nastąpiło, był 
główny punkt na długiej liście atra- 
kcji tego dnia: UROCZYSTE POŻE- 
GNANIE. Na to pożegnanie składa- 
ło się: odegranie pożegnalnej me- 
lodii przez dwie orkiestry wojsko- 
we, brytyjską i maltańską, później 
wykonanie hymnu skomponowa- 
nego przez słynnego Greka Theo- 
dorakisa i odsłonięcie pomnika 
przedstawiającego maltańskiego 
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dokera i angiolskiego marynarza 
w pozio wyrażającoj męski uścisk 
dłoni. Pożegnalny oczywiścia. I by. 
ło jaszczo wręczanio kwiatów an 
giolskim marynarzom przoz malta 
ńskie dziowczęta. Niojodnej łza sią 
w oku zakręciła, ale marynarze już 
w szeregach karnych, wojskowych 
wołali, że jeszcze tu powrócą ala 
jako turyści. Co wcala nia było rzu- 
caniem słów na wiatr, bo Malta 
bardzo lubi turystów, także angiel 
skich. Mówiąc szczerze, dużo bar 
dziej niż żołnierzy i marynarzy. Itak 
się nawet może zdarzyć, że znów 
trafią oni do swych koszar, jako że 
zamieniono je w hotele. 

Prezydent, premier i jeszcze du- 
żo innych oficjalnych osób ściskało 
dłoń ostatniego komendanta bry- 
tyjskiej bazy na Malcie. Gdzieś tam 
wśród nich widziano również Miss 
Malty. „Najpiękniejsza żegna ad. 
mirała'”— przekazywali wiadomość 
ci z tłumu, którzy stali bliżej tym, 
którzy stali dalej i niewiele widzieli 
Wieczorem niebo nad pięknym, 
starym miastem La Valletta rozja- 
rzyło się wspaniałymi ognistymi, 
rozpryskującymi się gwiazdami. 
I tak skończyło się to święto poże- 
gnania. 


anek zastał wielu ludzi już 

wnieco innym nastroju, jakby 

smutniejszym. | naprawdę 
nie był to skutek może nieco nad- 
miernych ilości wypitego poprzed- 
niego dnia wina, co zresztą nie 
było niczym nagannym jeśli 
uwzględnimy fakt, że był to prze- 
cież dzień pożegnania z Anglikami, 
którzy panowali tu prawie 180-lat, 
a później przez kilkanaście mieli tu 
bazy wojskowe. | oto właśnie idzie! 
Razem z Anglikami żegnano się 
również z corocznym wpływem do 
państwowej kasy kwoty równej 50 
milionom dolarów, którą to sumę — 


Stolica Malty La Valletta 


prawdę mówiąc —uiszczali Anglicy 
zaledwie w jednej trzeciej, resztę 
opłaty dzierżawnej za korzystanie 
z bazy, płaciło dowództwo Paktu 
Atlantyckiego — NATO. A trzeba 
jeszcze do tego dodać dwie pozy- 
cje: 1. 3 tysiące Maltańczyków (t.j. 
prawie 1 procent ludności) praco- 
wało u Anglików (dawniej 25 tysię- 
cy); 2. Żołnierze i marynarze angie- 
lscy coś ze swoimi pensjami robili, 
nie wysyłali przecież wszystkiego 
swoim mamusiom. Wystarczy po- 
patrzeć na dziesiątki barów, res- 
tauracji itp. w angielskim stylu, aby 
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domyśleć się na co wydawali zaro- 
bione w służbie królowej pieniążki 
Ci wszyscy ludzie żyjący całkowicić 
lub częściowo z Brytyjczyków 
z upływem 31 marca 1979 roku 
i zgaśnięciem ostatnich ogni sztu- 
cznych zostali pozbawieni docho- 
dów, które ocenia się —w przelicze- 
niu na dolary — na wcale niebłahą 
kwotę 25 milionów rocznie. 


które upłynęło w radości przy 
szły dni zwykłe kłopotów, 
trosk, zabiegań i pracy. Pracy... Dla 
wielu był to poważny problem. Bo 
choć Maltańczycy od wieków emi- 


s[ ak więc po pięknym święcie, 


growali za chlebem, to teraz aku- 


rat dobry czas na takie wyjazdy mi- 
nął, więc co robić? Nad problemem 
co robić, jak wypełnić finansową 
próżnię po wyeksmitowaniu Bryty- 
jczyków z ich wojennymi okrętami 
i bojowymi samolotami, zastana- 
wiał się już od dawna rząd Malty 
i jego premier, przywódca rządzą- 
cej Partii Pracy Dom (Dominik) 
Mintoff. Zanim jednak powiem co 
wymyślił, proponuję przerzucić kil- 
ka stronic historii Malty. Jest to 
konieczne dla zrozumienia jej dnia 
dzisiejszego. Wyspy Malta, Gozo, 
Comino należały kolejno do Feni- 
cjan, Greków, Kartagińczyków, 


"Rzymian, Arabów i Hiszpanów. 


W 1530 r. cesarz Karol V przekazał 
wyspy zakonowi Joannitów wypę- 
dzonemu zRodos, zwanemu odtąd 
Zakonem Kawalerów Maltańskich. 
Ci, tyleż pobożni, co awanturniczy 
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Fot. CAF 


rycerze zakonni zbudowali umoc: 
nienia, czyniąc z Malty niezdobytą 
twierdzę, przeciwko Turkom. Im- 
ponujące kościoły i pałace w La 
Valletta przypominają czasy pano- 
wania rycerzy, któremu położył 
kres Napoleon. W 1800 r. zajęli 
wyspy Anglicy; a później zostało to 
usankcjonowane zawartym w Pa- 
ryżu traktatem pokojowym. Malta 
służyła im odtąd jako centralna ba- 
za morska na Morzu Śródziem 
nym. Morska twierdza strzegła 
szlaków wodnych światowego 
mocarstwa Wielkiej Brytanii, pro 
wadzących do Afryki i Azji. Strate- 
giczne znaczenie Malty potwierdzi- 
ło się szczególnie podczas Il wojny 
światowej. Brytyjskie siły lotnicze 
i morskie stacjonujące na tej skalis 
tej wyspie mogły w znaczący spo- 
sób przeszkadzać państwom osi 
w zaopatrzeniu armii Rommla 
w Afryce Północnej. Bazowały tu 
również polskie okręty, m. in. słyn- 
ny ORP „Sokół”” 

Gdy w 1955 r. Dom Mintoff, ar- 
chitekt z wykształcenia (ukończył 
Oxford), a z pochodzenia syn ku- 
charza okrętowego, objął po raz 
pierwszy stanowisko premiera, 
początkowo miał ochotę przyłą- 
czyć królewską kolonię do W. Bry- 
tanii, potem jego celem stała się 
niepodległość, którą też Malta 
otrzymała w 1964 r. (Mintoff zdą- 


JERZY KOWALKOWSKI 
Rys. S. Pawel 
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świetnie do tego celu nadawałby się słoik po dżemie — 
chociażby śliwkowym. 

Idea była — trzeba przyznać — dobra, ale działanie bezna- 
dziejne. Skoro pomyślano o wodzie dla kwiatów, wystara- 
no się o słoik — wazon, można było dopełnić szczęścia 
i pozbyć się tej psującej wszystko etykietki. Ale tak się nie 
stało!? Szkoda! 

Ktoś może powiedzieć, że zajmuję się drobnostkami. 
Jednak tak nie jest. Nie wiem, czy to jest dobrze widoczne 
na zdjęciu. W prawym, dolnym rogu tablicy znajduje się 
pęk zeschłych badyli (chyba rocznych kwiatków) wetknię- 
tych w plastikowe opakowanie... po płynie do prania marki 
„Kokosal”. To prawdopodobnie robota tych samych mło- 
dych estetów. Teraz już chyba każdy przyzna, że dwa takie 
„ozdobniki” w jednym miejscu, to trochę za dużo! 

Całości obrazu dopełniają wypłowiałe szarfy, poniewie- 
rające się między zwiędłymi kwiatami i wypalonymi zni- 
czami. Smutny i żałosny jest to widok. Na kimś, kto to 
ogląda wywiera przygnębiające wrażenie. 

A przecież chodzi o to, aby opieka była stała. Nie tylko od 
święta, kiedy wszyscy zwracają wyjątkową uwagę na te 
uświęcone miejsca. 


Czy tak to miało wyglądać? 


Wiele drużyn harcerskich ma pod swoją opieką miejsca 
pamięci narodowej. Co odważniejsze sprawiają sobie sto- 
sowne tabliczki z metalu i umieszczają je tam. Kiedy 
zbliżają się jakieś rocznice, „ich” miejsca są wysprzątane, 
ozdobione świeżymi kwiatami, palą się znicze. Harcerze 
zaciągają warty honorowe. Jest naprawdę ładnie i dostoj- 
nie. Ale już po tygodniu niektóre z nich wyglądają tak samo 
smutnie i ponuro jak przed rocznicowymi uroczystościa- 
mi. Powoli wracają do swojego poprzedniego stanu i trwa- 
ją w nim do następnej rocznicy. „Zdobią” je teraz zwiędłe 
i zeschłe kwiaty, straszą swoim wypalonym wnętrzem 
znicze — przenośne symbole pamięci. 

Czasami dzieje się też coś innego. Ktoś chce dobrze, 
a wychodzi mu z tego samo zło. Popatrzmy na zdjęcie 
obok. Cóż na nim widzimy. Miejsce pamięci narodowej 
z 1943 roku. Znajduje się ono w Warszawie przy ulicy 


Pięknej. Tablica z pamiątkowym tekstem umieszczona jest 
w murze, który pozostał z budynku stojącego tutaj przed 
wojną. Młodzi ludzie przynieśli cięte kwiaty, chcieli, żeby 
jak najdłużej zachowały swoją świeżość, więc któryś znich 
wpadł na pomysł, aby wstawić je do wody. Szybko znale- 
ziono naczynie. Kwiaty włożono do słoika z wodą. 

1 wszystko byłoby dobrze, gdyby słoik nie był dawnym 
opakowaniem ogórków konserwowych. Skąd o tym wie- 
my? Oznajmia to wszem i wobec potężna, wielokolorowa, 
barwniejsza od kwiatów... nalepka na tym.kwiatowym 
wazonie. Wielkie czarne litery objaśniają, że są to ogórki 
konserwowe nie byle jakie, bo z firmy „Międzychód” 
i w dodatku ze znakiem jakości. 

Młodzi ludzie oprócz dużych kwiatów przynieśli także 
mniejsze. Szkoda, że i dla nich nie znaleziono odpowied- 
niego „wazonu”. Tu moglibyśmy im podpowiedzieć, że 


KRZYSZTOF ŻAK 


Fot. autora 


Przyszedł czas na podsumowanie wyników naszej Echo- 


sondy, ogłoszonej pod hasłem „Przymus, czy. 


„*. Dla przy- 


pomnienia, chodziło o sprawę zajęć pozalekcyjnych. Opu- 
blikowaliśmy kilka najbardziej charakterystycznych listów. 
Pytaliście dlaczego Wy, uczniowie, jesteście rozliczani 
z udziału w tych zajęciach. Ponieważ listów o takim wy- 


— Jak więc jest z tymi zajęciami, 
czy są one obowiązkowe czy też 
nie? 


— Generalna zasada brzmi; 
wszystkie zajęcia pozalekcyjne są 
dobrowolne. Uczniowie nie po- 
winni byćza nie oceniani, zajęcia te 
bowiem nie przewidują wystawia- 
nia żadnych stopni. Powinny mieć 
charakter odmienny niż lekcja. 


— Skąd więc ten chóralny krzyk, 
że uczniów zmusza się do udziału 
w zajęciach? 


— Nauczyciel jako osoba mająca 
za zadanie przekazać pewien zasób 
wiedzy, kształtować postawy, zain- 
teresowania młodego człowieka, 
ma w swym repertuarze oddziały- 


wań także pewne formy uważane 
za „nacisk”. Często bywa tak, że 
nauczyciel rzeczywiście „zmusi” 
ucznia do przyjścia na zajęcia koła 
plastycznego. Ale tak je poprowa- 
dzi, że nikogo więcej nie będzie 
musiał ciągnąć za uszy. Przecież 
najczęściej jest tak, że uczniowi 
zwyczajnie nie chce nawet spróbo- 
wać! A trudno lubić coś, czego się 
nie zna. Wytłumaczalna jest jedy- 
nie sytuacja, kiedy zajęcia są nud- 
ne i niczym nie różnią się od lekcji. 
Wtedy wina leży nie po stronie 
ucznia. 


— Czy z udziału w zajęciach koła 
można po pewnym czasie zrezy- 
gnować? 


— W zasadzie można. Jest jed- 


DSTAWIAMY WYNIKI NASZEJ ECHOSONDY, czyli... 


WSZYSTKO O KOŁACH 
-_ ZAINTERESOWAŃ 


dźwięku przyszło naprawdę dużo, postanowiliśmy ostate- 


cznie wyjaśnić tę kwestię. 


O rozmowę poprosiliśmy starszego wizytatora w De- 
partamencie Wychowania w Szkole, Rodzinie i Środowi- 
sku Ministerstwa Oświaty i Wychowania, panią EWĘ 


REPSCH. 


nak ale... Wyobraźmy sobie, że od 
dwóch miesięcy koło teatralne pra- 
cuje nad sztuką na akademię. Role 
dawno rozdzielone, kilka prób już 
się odbyło. | nagle ktoś dochodzi 
do wniosku, że ma dosyć. Praca 


innych ma pójść na marne? Trud= 


no wtedy nie stosować wobec ta- 
kiej osoby pewnych form nacisku, 
które zresztą potem uznane są za 
„przymus”. Albo na przykład Vllb 
postanawia zostać najbardziej roz- 
śpiewaną klasą w szkole. Ale jest 
wśród nich kilku, którzy nie znoszą 
muzyki. Wtedy, niestety, tych kilku 
(jako że są oni członkami pewnej 
społeczności) muszą się do reszty 
dostosować. 

— Jakie zajęcia zaliczane są do 
zajęć pozalekcyjnych? 


— Należą do nich wszystkie koła 
zainteresowań czyli chór, koło 
przyjaciół wiedzy, koło polonisty- 
czne, matematyczne, sportowe itp. 
Oprócz tego mamy jeszcze tzw. im- 
prezy masowe. Będą nimi spotka- 
nia z ciekawymi ludźmi, wspólne 
wypady do kinaczy teatru. Wszyst- 
kie te zajęcia mają na celu posze- 
rzenie wiedzy ogólnej, rozbudze- 
nie zainteresowań, wykształcenie 
nawyków pewnych zachowań spo- 
łecznie pożądanych. 


— W listach młodzież skarżyła 
się, że nauczyciele do udziału 
w kółkach wybierają uczniów naj- 
lepszych? 

— Przypuszczam, że jest to 
prawda. Ale należą się słowa wy- 


jaśnionia. Oprócz normalnych kół 
zaintorosowań działają tzw. kółka 
wyrównawcze. Są to  zającia 
z uczniami, którzy nia nadążają za 
klasą, mają zaległości, luki w wia 
dzy, Kółka to mają zań na calu wy 
równanie poziomu, za udział 
w nich równiaż nia ma ocon. Nato 
miast działanio pozostałych kół po 
laga na rozszarzaniu wlodzy zdo 
bytaj podczas lokcji. Jośli wiąc ktoś 
nie nadąża za normalnym obowią 
zującym programom, nia ma co 
mówić o jogo rozszarzaniu. Wyda- 
ja sią słuszniejszo, aby uczeń nad- 
robił braki 


— Czy udział w zająciach poza- 


lekcyjnych ma wpływ na oconą 
ucznia? 


— Bezpośrednio na  oconą 
z przedmiotu — niel W tej chwili 
jednak stosowane są rozszerzone 
oceny z zachowania, | tutaj brane 
są pod uwagę tzw. osiągnięcia 
i sukcesy dziecka. Do nich zalicza 
się m.in. aktywny udział w pracy 
kół zainteresowań. Ma to więc 
wpływ na ocenę z zachowania. 


— Nie jest zatem prawdą, że 
wszyscy muszą należeć do kół za- 
interesowań? 


— Nie muszą. Nie mniej sądzę, iż 
dobrze byłoby, gdyby znaleźli jed- 
nak coś, co ich zainteresuje. 

— Dziękujemy za rozmowę. 


ANNA CHEŃSKA 


ALARM 
W SPRAWIE 
ZĘBÓW 


Z okazji „Dwudziestego tygod- 
nia higieny dentystycznej” opra- 
cowano niedawno w Stanach Zje- 
dnoczonych alarmujący raport. 
Okazało się bowiem, że połowa 
2-letnich dzieci ma już co najmniej 
jeden ząb zakażony próchnicą. We- 
dług danych Departamentu Zdro- 
wia i Nauki Amerykanin rozpoczy- 
na edukację z trzema chorymi zę- 
bami, zaś w wieku lat piętnastu 
próchnica atakuje zwykle jedenaś- 
cie zębów. 


Z biegiem lat choroba ta szerzy 
prawdziwe spustoszenie w jamie 
ustnej przeciętnego Amerykanina. 
25-letniemu mieszkańcowi Sta- 
nów Zjednoczonych brakuje 9,4 zę- 
ba. Wśród sych, co jeszcze zostały, 
jest siedem zębów plombowanych 
oraz dwa chore. Tylko jeden Ame- 
rykanin na 150 ma wszystkie zęby! 
W Szwecji też niewesoło: 40 proc. 
czterdziestoletnich obywateli po- 
sługuje się sztucznymi szczękami. 


Można by pomyśleć — im mniej. 


zębów, tym mniej znimi kłopotów. 
A nieprawda. W czasach prehisto- 


rycznych człowiek miał szesnaście 
zębów trzonowych i dwa razy tyle 
kłów co współczesny. A jednakwy- 
kopaliska wskazują, że przodkowie 
nasi mieli zdrowsze zęby niż my. 


Dlaczego próchnica stała się 
chorobą XX wieku? Odpowiedź 
jest prosta: zawinił cukier, wróg 
zębów numer jeden. W roku 1789 
przeciętnemu Francuzowi wystar- 
czał jeden kilogram cukru na rok, 
a dziś spożywa on rocznie 40 kg! 
Mieszkaniec Francji czerpie dwie 
trzecie kalorii z cukru. W rezultacie 
połowa pięcio- sześcioletnich dzie- 
ci cierpi na próchnicę zębów. 
Szczególnie niebezpieczny dla 
dziecięcych zębów jest zwyczaj 
częstowania cukierkiem na dobra- 
noc. Dzieciaki przyzwyczajają się 
do cukierka jak do prawdziwego 
narkotyku! 


Dlaczego słodycze aż tak szko- 
dzą zębom? Otóż cukier stanowi 
doskonałą pożywkę dla bakterii 
i wirusów, które gromadzą sie na 
zębach i dziąsłach. Tworzy się tam 


groźny osad i wystarczy drobne 
uszkodzenie szkliwa, a już bakterie 
mają pole do popisu. Robi się naj- 
pierw mała dziurka, potem coraz 
większa... Wiadomo jak się to 
skończy. Ból zęba zaprowadzi 
w końcu każdego do przychodni 
i posadzi na fotelu dentystycznym. 


Jak zapobiegać próchnicy? Na 
ten temat dyskutowali stomatolo- 
dzy na międzynarodowym kongre- 
sie, który odbył się tej wiosny w Pa- 
ryżu. Wnioski, do których doszli, są 
tak banalne, że aż wstyd je przyta- 
czać. Po pierwsze — trzeba ograni- 
czyć spożycie cukru w każdej po- 
staci. Nawet słodzone soki owoco- 
we są niebezpieczne dla zębów. 
Rodzice powinni więc poić dzieci 
mlekim i wodą. Żadnych cukier- 
ków na noc! A jeśli już nawetwypi- 
je się przed snem łyżkę słodkiego 
syropu od kaszlu, trzeba potem 
obowiązkowo umyć zęby. Skutecz- 
ne mycie trwa co najmniej dwie — 
trzy minuty. Rano i wieczorem 
czyści się dokładnie zęby i dziąsła. 
Ważne też, by pasta, której używa- 
my, zawierała domieszkę fluoru za- 
pobiegającego próchnicy. Trzeba 
pamiętać i o tym, że tasama szczo- 
teczka używana rano i wieczorem 
może służyć tylko trzy miesiące. 
Potem trzeba kupić nową. 


Jak widać, stomatolodzy, choć 
w międzynarodowym gronie, nie 
wymyślili nie nowego, co uchroni- 
łoby zęby potencjalnych pacjen- 
tów przed próchnicą. Właściwie 
wiedzą wszyscy co robić, żeby je 
ocalić. Niestety tylko teoretycznie 
o czym świadczą statystyki. 56-mi- 
lionów Francuzów kupuje w ciągu 


roku 20 milionów szczoteczek do 
zębów. Kto więc wymienia szczo- 
teczkę co trzy miesiące? 


Stan uzębienia nie byłby tak fa- 
talny, gdyby każdy przynajmniej 
raz na pół roku zgłosił się na kon- 


trolne badanie zębów. Im wcześ- 
niej rozpocznie się leczenie, tym 
lepiej. Bo próchnica to taka choro- 
ba, która nie wyleczy się sama. 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. archiwum 


Dotleniajmy się wspólnie 


Pomimo listopadowego chłodu 
na starcie „Biegu maratońskiego 
z olimpijczykiem” stawiła się im- 
ponująca liczba zawodniczek i za- 
wodników. Poza mieszkańcami 
warszawskiego osiedla „Ateńska” 
na Saskiej Kępie przybyli również 
amatorzy tego biegu z Ursusa, 
a nawet z Białej Podlaskiej. Nie 


zawiedli też trzej honorowi goście 
imprezy, olimpijczycy: Janusz Si- 
dło, Władysław Zieliński i Jacek 
Wszoła. 


Rozegrano trzy biegi na dystan- 
sie 2,3i5km. Do pierwszego biegu 
wystartowała grupa dzieci w wieku 
6-10 lat i... mistrz olimpijski Jacek 


Wszoła. Zwycięzcą został Grzegorz 
Grąt, uczeń czwartej klasy SP-54 
w Warszawie. W biegu dla 11-14- 


latków, z udziałem Władysława _ 


Zielińskiego, pierwszy na metę 
przybył siódmoklasista z SP—168, 
Adam Chojnacki. Natomiast 
w trzeciej grupie biegli junigrzy, 
seniorzy i oldboy'e, a wśród nich 


sekretarz generalny Szkolnego 
Związku Sportowego, Zbigniew 
Cendrowski. Ten bieg wygrał pan 
Jerzy Sokołowski z Ursusa. 


Bieg maratoński, któremu patro- 
nował „Express Wieczorny”, miał 
czterech współorganizatorów: ra- 
dę osiedlową „Ateńska”, ognisko 


TKKF „Stadion”, osiedlowy klub 
„Orion”, na terenie którego odbyła 
się impreza: oraz 265 Szczep ZHP 
z SP-54. 

Nie jedyna to impreza sporto- 
wo-rekreacyjna w tym osiedlu. 
W okresie zimowym organizuje się 
tu kuligi za traktorem, wesołe gry 
i zabawy, a także konkursy lepienia 
bałwana i rzeźby w śniegu. 

Hasło: „Dotleniajmy się wspól- 
nie” znajduje tu wielu zwolenni- 
ków wśród maluchów, nastolat- 
ków, a nawet całych rodzin. (kos) 


całej Sprawy 
nie było... 


Mówili na nią — Alka, a ona się dener- 
wowała. Ba, wściekała wręcz i wykrzyki- 
wała (a głos miała donośny), że na imię 
ma nie Alka lecz ALICJA. Przyzwyczaili 
się do tego, a może znudziło im się wy- 
krzykiwań wysłuchiwać, grunt, że póź- 
niej nikt juź się inaczej do niej nie ode- 
zwał tylko — Alicjo! Właśnie tak, w woła- 


czu, z końcówką na „o”. Śmiechy-chichy 
sobie oczywiście robili, ale ona była zado- 
wolona. Że imię ma takie... dystyngowa- 
„ne bardziej. 


sama też taka właśnie, dystyngowana; chciała 

być. Trudne to byłp. Dziewczynie szczupłej, bla- 

dej, eterycznej — tak myślała — łatwiej byłoby 
ową wymarzoną elegancję zachować. Jej los warun- 
ków ku temu poskąpił. Ów wspomniany już donośny 
głos, solidny wzrost, zdrowa (to ładniej brzmi niż 
tęga) sylwetka, rumiane pyzate policzki, że nie 
wspomnieć o czarnych włosach. Nieszczęście 
wręcz! Inna by się kompletnie załamała, ale nie ona. 
Skoro zewnętrznie liryki jej brakuje, postanowiła 
ową brakującą lirykę sobie do wnętrza zafundować. 

Plan, który ustaliła był precyzyjny: wiersze, za- 
chwyty nad zachodzącym słońcem, zaduma głęboka 
nad pięknem kwiatów, filozoficzne uwagi o bezsen- 
sie życia w ogóle... To miało być to! Plan, który 
ustaliła, wprowadziła w życie konsekwentnie a na- 
wet, rzec można, błyskawicznie, Z dnia na dzień po 
prostu. Jeszcze wczoraj rechotała głośno z kawału 
opowiedzianego w czasie przerwy przez Jacka, a dzi- 
siaj — ani cienia uśmiechu, smutek głęboki na twarzy 
i melancholia. Takie to było tempo. 

Zauważalne gołym okiem. Agnieszka, z Agnieszką 
siedziała od wieków w jednej ławce, natychmiast to 
więc zauważyła. „Alicjo, co ci się stało?!” — spytała. 
A Alicja odpowiedziała — „Och, nic mi się nie stało, 
po prostu odnalazłam własny styl”. 


gnieszka mówi, że ją wtedy autentycznie zatka- : 
ło, ale myślała, że Alka po prostu się wygłupia. 
Ot, taki wymysł, który za dzień, dwa jej prze- 


jdzie. Ale z biegiem dni własny styl Alicji 
pogłębiał się. Tak jak przedtem zaczytywała się kry- 
minałami —że nawet pani od polskiego miała to jej za 
złe — tak teraz zaczęła nosić ze sobą cienkie tomiki 
z wierszami. Otwierała je w nieoczekiwanych mo- 
mentach i odczytywała na głos kilka zdań pytając się 
obecnych — „czujesz to piękno?!” Któregoś dnia 
przyniosła Agnieszce swoje własne, przez siebie 
napisane wiersze. Położyła je na stoliku ze słowami: 
„Wiem, że itaknicztego nie zrozumiesz, ale przeczy- 
taj, będę lżejsza na sercu jeśli się z tym zapoznasz, 
a może nad czymś zadumasz nawet!” 

Agnieszka zrozumiała tylko jedno — że Alceznowu 
odbiło, tak jak kiedyś już z tym imieniem, na poważ- 
nie. Wiersze zresztą przeczytała. Uważa, że były... 


. kiepskie. Ani rymu, ani rytmu, ani myśli żadnej 


odkrywczej, sama śmierć, czerń i jakieś takie inne 
straszliwe sprawy. | pełna była najgorszych prze- 
czuć, że znowu z Alki będą się wszyscy śmiać i jej 
docinać. Mądrze myślała, przeczucia okazały się 
utrafione w dziesiątkę. 


arek zawsze lubił Alicję, od najmłodszych 
M klas. Za to, że nie beksa, że silna, chłopaków 

się nie boi i jak trzeba, to potrafi dołożyć tak 
jak chłopak. Potem, gdy już byli w piątej klasie, 
w szóstej — imponowała mu tym, że dobrze się uczy, 
a nosa z tego powodu, jak inne dziewczyny, ani 
trochę nie zadziera. Na sporcie się znała, pogadać 
z nią można było całkiem sensownie. | dlatego 
Marek zaprzyjaźnił się z Alicją. Onaz nim też, jedynie 
w jego wykonaniu tolerowała „Alkę'* zamiast „Ali- 
cji”, bo czasami się zapominał. A to była duża rzecz, 
że tolerowała i awantur mu nie robiła. Widocznie 
bardzo lubiła Marka, pewnie bardziej niż Agnieszkę 
nawet. Bo innych przyjaciół w klasie nie miała. 
Rozśmieszała ludzi, prowokowała do kpin. 


lasa zdecydowanie Alicji nie lubiła. Nigdy. 

W pierwszych klasach za... łakomstwo — opy- 
hała się na każdej przerwie niezliczonymi iloś- 

ciami kanapek, a później — za to, że nigdy nie zdarzy- 
ło się jej być nieprzygotowaną do lekcji, że przez 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


MIEĆ KOGOŚ 
POD OPIEKĄ 


Na ostatniej zbiórce wszyscy chwalili się, jacy to 
oni cudowni i niezastąpieni. Okazało się, że każdy 
ma pod swoją kuratelą jakiegoś staruszka, Siedzia 
łam w kącie i w duchu wymyślałam sobie od cyni- 
ków i egoistów. Bo ja się nikim nie zajmowałam. 
Jeśli robiłam zakupy to dla domu, ale dla kogoś... 
Zaraz po tej zbiórce postanowiłam zająć się poszuki- 
waniem. „Dobrze byłoby, żeby staruszka mieszkała 
blisko, była miła, samotna oczywiście, no przydałby 
się może przystojny wnuczek”. Rozpoczęłam poszu- 
kiwania. 

— Przepraszam, czy zna pani kogoś potrzebujące- 
go pomocy, samotnego? 

— Znam ja was dobrze, od sąsiadki to harcerze 
wyciągnęli niemały grosz. Niby takie drogie zakupy 
robili! 

Miałam wyrażnego pecha, nie traciłam jednak 
nadziei. W następnym mieszkaniu uznano mnie za 
bezczelną, ponieważ właścicielkę wzięłam za starszą 
osobę. 

Już nie marzyłam, żeby staruszka mieszkała blisko 
i miała wnuka przystojnego. Boże, żeby chociaż 
była! * 

W następnym domu zażądano ode mnie legity- 
macji szkolnej, dowodu rodziców, pozwolenia dru- 
żynowego, wychowawcy... Sama zrezygnowałam. 

Na zbiórce „„podpadłam” drużynowemu. Poprosił 
o adresy seniorów, którymi się opiekujemy. Powie- 
działam, że nawet gdybym miała kogoś kim zajmo- 
wałabym się, to nie widzę sensu podawania ich 
adresu, tylko po to, żeby wizyty u nich zaliczono do 
prac społecznych (potrzebne były podpisy stwier- 
dzające naszą rzeczywistą pracę). Po zbiórce dowo- 
dziłam, że chyba chodzi o satysfakcję.. 

— Dobra, już się możesz nie zgrywać! Nieźle to 
wykombinowałaś! 

Nic nie rozumiałam. Co wykombinowałam?! 

- Jak wy znaleźliście tych swoich podopiecz- 
nych? 

Wokół siebie zobaczyłam rozbawione twarze 

= Dziecko jesteś! Myśmy w ogóle nikogo nie 
szukali! Ma się tę fantazję kawalerską i wyobraźnię! 

Grażyna Leśniak 
Ruda Śląska 


SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


CENTRALNY ZWIĄZEK 


WOJCIECH FIEAK 
asem wśród asów 


ajlepszy nasz tenisista Wojciech Fibak 
N już po raz czwarty był inicjatorem i go- 


spodarzem Tenisowego Turnieju 


obsadę z dotychczas rozegranych. Wpraw- 
dzie na ubiegłoroczny turniej rozgrywany 
w Poznaniu przybył najlepszy tenisista świata 


Cały dochód z wa- 
rszawskiej impre- 
zy został przezna» 
czony na rozwój 
tenisa w naszych | 
szkołach, Na zdję* 
ciu; grupa najmło= 
dszych tenisistów | 
warszawskich klu= | 
bów z trójką asów 

- Tomem Okke- 


w dwóch setach — 6:4 i 7:6. Trzeba dodać, że 
było to widowisko na najwyższym poziomie 
i dostarczyło licznie zgromadzonym widzom 


Tom Okker, lat 35, jest gwiazdą nr 1 tenisa 
holenderskiego znany u nas ze wspólnych 
występów deblowyc h z Fibakiem, w których 
doszli do tytułu mistrza świata WCT. Pierw. 
szo sukcesy Indywidualne odnosił Okkor 
przeszło 10 lat temu W 1967 r. doszodł do 
finału mistrzostw USA w Forest Hills, aw rok 
później zwyciążył w międzynarodowych mis 
trzostwach Włoch. W ubiegłym roku Holen 
der doszedł do półlinału Wimbledonu, naj 
wyżłaj w świecie cenionaj imprazia teniso 
waj. W tym roku Okker i Fibak triumfowali 
w halowych mistrzostwach USA. W finala 
pokonali najlepszą obocnie parą deblistów 
amerykańskich: Johna McEnroe -PotoraFia 


|  minga 


Stan Smith, lat 33, wraz ze swym rodakiem 
Bobem Lutzem stanowią jeden z najlepszych 
dabli świata Ma Smith w swojej karierza 
niemal wszystkia najcenniajsza trofea W 


rem (z lewej), 1969 r wygrał Turniej Mistrzów, w trzy lata 
Wojciechem Fiba» | później odniósł Małą ry w w koty 
h , | su r=w finale WC swoim dorob, 

kiem I Stanem AAA ponad 20 mistrzowskich tytułów 
Smithem. w turniejach amerykańskich. Do tej pory Stan 
Fot. CAF Smith i Bob Lutz reprezentują barwy USA 

Walczak w Pucharza Devisa. Trzeba do tego dodać, iż 


N—— 


Smith uchodzi za dżentelmena kortów, a jago 
elegancka gra jast stawiana za wzór mło 
dzieży 


Hank Pfister, 26-letni tanisista, jest w na 
szym kraju najmniej znany W swoim raper 
tuarze uderzeń popisuje się szczególnie sil 
nym forhandem — uderzenie z prawej, przy 
którym ręka trzymająca rakietę jestzwrócona 
dłonią zamkniętą do przodu. Pfister odniósł 
już sukces nad swoim słynnym rodakiem 
Jimmy Connorsem, a w niedawno rozgrywa 
nym londyńskim turnieju pokonał równia 
słynnego Argentyńczyka, Guillermo Vilasa 

Turniej londyński wygrał John McEnroe 
i on też objął prowadzenie w klasyfikac 
Grand Prix. A oto czołówka tej klasyfik 1 


2.B 


Asów, w którym i tym razem wystąpili czoło- 
wi zawodnicy świata.W dniach 20-21 listopa- 
da br. w warszawskiej Hali Gwardii startowa 
li, poza Fibakiem, doskonale znany polskim 
sympatykom tego sportu deblowy partner 
Polaka, Tom Okker oraz Amerykanie Stan 
Smith i Hank Pfister. Całkowity dochód z tej 
imprezy przezńaczono na rozwój tenisa 
w polskich szkołach, w których ta dyscyplina 
sportu rzeczywiście jest uprawiana. 
Tegoroczny Turniej Asów miał najlepszą 


TPA i, PETA PYT" SEP YBICO ETAP OPENSAZY TEE AWANZY ZADOZY BET TI O ZOT 


— Bjoern Borg, alezpowodukontuzji był tylko 
obserwatorem imprezy. 

Warszawski Turniej Asów w grze pojedyn- 
czej (singlu) zakończył się zwycięstwem na- 
szęgo najlepszego tenisisty Wojciecha Fiba- 
ka. Szczególnie w spotkaniu finałowym Polak 
dał pokaz najwyższej tenisowej sztuki wygry- 
wając z Tomem Okkerem 6:2, 7:6. W grze 
podwójnej (deblu) triumfowali Amerykanie, 
którzy pokonali byłych deblowych mistrzów 
świata Wojciecha Fibaka i Toma Okkera 


wielu emocji. Ale najwięcej emocji przeżyli 
najmłodsi tenisiści z warszawskich klubów, 
bowiem przed rozpoczęciem gier drugiego 
dnia turnieju czwórka asów poświęciła im 
sporo czasu dając pokaz gry. 

Na prośbę najmłodszych sympatyków te 
nisa, a naszych Czytelników, podajemy kró- 
ciutkie charakterystyki uczestników warsza- 
wskiego Turnieju Asów. Oczywiście bez Woj 
ciecha Fibaka, którego znamy przecież wszy 
scy doskonale 


John McEnroe (USA) — 2394 pkt 
Borg (Szwecja) - 2387 pkt., 3. Jimm 
(USA) — 2043 pkt., 4. Vitas G 

1707 pkt.,5. Rasco sr 
6. Guillermo Vilas 
Jose Higueras (H ania 1203 
Harold Solomon (USA) 182 pkt 
Dibbs (USA) — 1030 pkt, 10. Gene Mayer 
(USA) — 999 pkt. Wojciech Fibak zajmuje 
jedenastą pozycję z dorobkiem 906 pkt 


RYSZARD RATAJCZYK 


Dla młodych maj- 
sterkowiczów  spół- 
dzielnie pracy 
produkują duży ze- 
staw narzędzi do 
inajsterkowania. 
Zapraszamy do skle- 


pów branżowych na 


terenie kraju. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


Czuję się 
,Skrzywdzona 


Mam 16 lat, chodzę do | klasy LO. jestem 
bardzo nieszczęśliwa, ludzie wydają mi się źli 
i fałszywi. Z dziewczyny wesołej i towarzyskiej 
stałam się samotnicą. Do niedawna miałam wie- 
lu kolegów i wiele koleżanek — stanowiliśmy 
bardzo zgraną paczkę. W czasie wakacji urzą- 
dzaliśmy wycieczki rowerowe, razem chodziliś- 


my do klubu, lubiliśmy dyskutować na różne | 


tematy nawet do późnej nocy. Wydawało mi 
się, że wszyscy bardzo mnie lubią. Ale któregoś 
dnia, zupełnie przez przypadek, poznałam kil- 
ku chłopców z innego środowiska. I to stało się 


| przyczyną całej mojej tragedii. Straciłam nagle 


wszystkie koleżanki i kolegów z mojej paczki. 


| buj dostrzec trochę swojej winy w tym, co 
| zaszło. Przecież to Ty w jakimś sensie ich zdra- 
| dziłaś. Poznałaś nowe towarzystwo, byłaś z te- 
,go dumna — wynika to z tego, co piszesz. 
/ Dlaczego uważasz, że po przeczytaniu Twego 
listu w „Świecie /' paczka zrozumie, 
| jaką wyrządziła Ci krzywdę? Zależy Ci na nich 
i na przyjaźni z nimi? Spróbuj zatem sama 
wytłumaczyć im, że nowi koledzy nie są dla 
Ciebie tak ważni jak oni. Nie czujesz się winna, 


| więc broń się, a nie zmieniaj w skrzywdzoną 


Przestali mnie znać, Dziewczyny mi po prostu | 


zazdrościły, a chłopcy uważali, że to oburzają- 


ce, zebym kolegowała się z innymichłopakami. * 


Zaczęli mi dokuczać, obgadywać mnie. Naj- 
pierw chciało mi się płakać, ale z biegiem czasu 
pozostał tylko żal, że ci, których uważałam za 
inteligentnych i fajnych ludzi okazali się głup- 
Gami i smarkaczami. A byliśmy przecież kiedyś 
jedną, wielką rodziną. 

Proszę, wydrukujcie mój list. Może moi byli 


| przyjaciele zrozumieją, jaką wyrządzili mi 


OD REDAKCJI: Czy nie zbyt jednoznacznie 
iasz zaistniałą sytuację? Ty występujesz 

dobrej i p 
przyjaciele jako źli głupcy. Masz chyba tenden- 
cję do dzielenia rzeczywistości, w której żyjesz, 
na dwa kolory: czarny i biały. Ty oczywiście 
jesteś zawsze w kolorze białym, ci, z którymi 
nie potrafisz się porozumieć — są czarni. Spró- 


Elzbieta | 


pokrzywdzonej, a Twoi byli | 


| samotnicę, nienawidzącą całego świata. Prze- 
| konasz się, że Twoi koledzy i koleżanki wcale 

nie są głupcami i smarkaczami. Życzymy powo- 
| dzenia. (mi) 


Chciałabym nawiązać korespondencję 
z młodzieżą interesującą się muzyką, 
a szczególnie piosenkarzem — Karelem 
Gottem. Interesuje mnie jego zycie 


i twórczość piosenkarska. Mam 16 lat. 
Ewa Kalicka, 


Nowa Hata, os. Tysiąclecia 31/15, 
31-609 Kraków 


Uważam, 
że postąpiłam słusznie 


Nie kłóciłyśmy się prawie nigdy, miałyśmy 
| wspólne zainteresowania, było nam po prostu 
| dobrze. Ale Renata od pewnego czasu zaczęła 
| przychodzić do szkoły zupełnie nie przygoto- 
| wana do lekcji. Tak więc codziennie przed 


zajęciami odpisywała zadane lekcje. Trwało to 
ponad miesiąc, aż wreszcie powiedziałam | 
„nie”. Wtedy Renata obrzuciła mnie wyzwiska- 


lo 


mi, trzasnęła drzwiami i nie odezwała « 
mnie więcej. 3 


„Stalówka” 


San Andres Cohamiata — jedno z pięciu centrów administrac 


swojej społeczności 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


połecznością Huicholi kieruje 


Nybierana przez nich star 


szyzna, wśród których niema 
łą rolę odgrywają mara akame 
Mara akżme jest no trochu! czaro 
Ubrany 


w biały strój z szerokiego płótna 


dziejem i znachorem 


iastymi rękawami i przy 
spodnie ozdobione na kra 
wędziach 


kapryśnym haftem 


kwiaty, przepasany 
oką wełnianą szarfą i koloro 
wym paskiem splecionym ze skó 


tych torebeczek. Na głowie no 
si sobrera z włókien kaktusa, przy 
ozdobione filcowym krzyżem, pió 
rami i blaszkami, które dzwonią 
przy każdym jego ruchu. Na szyi 
mański woreczek, a w nim 

kawałki lustra, kryształy 
skalne, zasuszoną głowę jaskółki 
W ręku trzyma muvieri — święty 
patyk owinię! 


olorową włóczką 
sa z jego końca. Mara 
elikatnie porusza muvieri 
y pióra drżą jak żywe. Unosi 
je Pa 
przez muvieri mara akame może 
rozmawiać z „bogami” Modlimy 
się do nich o błogosławieństwo, 
9 deszcze dla naszych upraw io pa 
szę dla zwierząt 

Rytm przyrody jest rytmem ży- 

a Huicholi. Od późnej jesieni do 


ierunku słońca i mówi 


wiosny myśli Huicholi krążą wokół 


Robione ręcznie świece będą oświetlały kaplice 


Huicholi 


ndległei o 300 mil na północny 
wschód świętej krainy, zwanej 
Wirkuta Huicholi podejmują tam 
pielgrzymkę, aby zebrać mały kak 
tus peyotl, który nazywają hikuri 
Jego spożycie powoduje, że czło 
wiek nie odczuwa zmęczenia i pra 
gnienia, umożliwia im komunika 
wanie się z bogami i wywołuje 


psychodeliczne sny. Oczywiście 


yinych Huicholi. Na placu między chatami indiańskimi zbiera się starszyzna ple 


siona wkładają do zrobionych pa 
tykiem dziur Bez wody nic w su 
chej ziemi nie wyrośnie, więc mo 
dlą się o deszcz Tylko tygodnie 
obfitych opadów gwarantują im ja 
kie-takie zbiory kukurydzy, fasoli 
czy dyni 


uichole mieszkają na samot- 
H nych ranczach, skąd do naj- 


bliższego sąsiada może być 


Na co dzień mieszka tu zaledwie 
kilka rodzin, miasteczko ożywia się 
w czasie świąt religijnych i pańs 
twowych. W podłużnym budynku 
z niesymetrycznym dachem ster 
czącym na kształt werandy zbiera 
się starszyzna. Domy takie znajdu 
ją się w każdym z pięciu powiatów 
na jakie administracyjnie podzielo 
na jest społeczność Huicholi. Każ 
dy znich posiada autonomię. Wła 
dzę sprawują nieodpłatnie huicho 


mienna by decydować o najważniejszych sprawach 


kultury europejskiej, ale asymila 
cja nabrała tempa dopiero wostat 
nich latach Ichoć Huichole sąz na 
tury niechętni obcym, a zwłaszcza 
nie-Indianom, niektóre nowości 
przyjmują chętnie: pomoc lekar 
ską dla ludzi, szczepienia ochronne 
bydła dotąd dziesiątkowanego 
epidemiami. No i trudno ukryć 
fakt, że około 1000 Huicholi opuści 
ło swoje rodzinne strony. Niektó 
rzy dorobiwszy się trochę grosza 


HMUICHOLE 
DUMNI INDIANIE Z MEKSYKU 


nie wszyscy członkowie rodziny 
mogą wyruszyć na pielgrzymkę, 
więcci, którzy zostają na ranczach 
odbywają ją. za pomocą swoistej 
telepatii. Obie grupy mają sznurek 
Splecione na nim węzełki oznacza 
ją poszczególne dni i etapy podró- 
ży, a także co w danym dniu trzeba 
robić: składać ofiary, do którego 
„boga” się modlić, czy teżiść dalej 

Od późnej wiosny do lata myśli 
Huicholi krążą wokół deszczu 
Wiosną oczyszczają niewielkie gó 
rskie poletka przez wypalanie Na- 


i kilka godzin drogi. Czasami tylko 
kilka spokrewnionych ze sobą ro 
dzin ma swoje rancza obok siebie 
i wtedy taka osada nazywa się 
hiekari 

San Adres Cohamiata nazywa 
się miasteczkiem. Jest tutaj niepo 
zorny, kryty strzechą kościół, opu 
szczony przez katolickich misjona 
rzy, w którym teraz Huicholi czczą 
pospołu swoich starożytnych „bo: 
gów” i chrześcijańskich świętych 
Jest kilka chat indiańskich, a dalej 
błyszczą cynkową blachą dachy 
szkoły i ośrodka przysposobienia 
rolniczego oraz kilku urzędowych 
instytucji 


Iscy urzędnicy co roku wybierani 
spośród starszyzny plemienia. 


óry, tę naturalną zaporę, któ- 
G ra dotąd chroniła świat Hui 
choli przed ingerencją z ze 
wnątrz, pokonały teraz samoloty 
Budowa dróg byłaby zbyt trudna 
i kosztowna, ale w wielu miejscach 
wytyczono polowe lotniska 
Część dzieci chodzi do szkół z in 
ternatami. Huicholi posyłają je tam 
niechętnie, bo przecież ręce dzieci 
potrzebne są do pracy. Od egzami 
nów bywa nieraz ważniejsza pora 
zbiorów i wtedy szkoły pustoszeją 
Już od czasu konkwisty Huicholi 


przejmowali niektóre elementy 


wracają na wiosnę i lato do swoich 
rancz, inni na stałe przedkładają 
zgiełk wielkich miast nad górską 
samotność. Dlaczego? Odpowiedź 
jest prosta' z rodzinnych stron wy: 
gnała ich bieda 

Valeriano, poważny móśra akó- 
me z odległej Popotita, zapytany 
czy nie sprzeciwia się budowie 
dróg, lotnisk, i szkół, odpowiedział 
wzriiszając ramionami 

- Czyż można zatrzymać wiatr? 
Młodzi mają nowe pomysły, ale 
i oni będą kiedyś starszymi 

(opr. ep 


Fot. „National Geographic 


Góry, które dotąd chroniły świat meksykańskich Indian przed ingerencją z zewnątrz, pokonały teraz samoloty. Ale chłopcy dalej noszą 
z dumą plemienne pasy 


Tak jakby 
całej Sprawy 
nie było... 


CIĄG DALSZY ZE STR 


j 


calutkie siedem z kawałkiem lat ani jadnej dwójki nia 
dostała. W oczach klasy było to dowodem nienor 
malności. Pokpić z niej można było, z jej wiedzy 
i pomocy w lekcjach skorzystać, to owszem, ale żeby 
sią z nią przyjaźnić -co to, tonie! Alicja zresztą nigdy 
nie była ztego powodu nieszczęśliwa. „Nie zależy mi 
na nich” - zwykła mawiać. | chyba rzeczywiście jej 
nie zależało, chociaż 

Kiedy jasne się stało wszem i wobec, że Alicja 
odnalazła własny styl uciechy było co niemia 


kto wia?! 


ra. Agnieszka usiłowała ją nieśmiało, Marek trochę 
śmielej, bronić, ale ich argumenty do nikogo nie 
trafiały. Zresztą, co to za argumenty były, w końcu 
ich również ten „własny styl” rozśmieszył! Może 
tylko im było trochę Alicji żal... ale szybko im to 
przeszło. Bo Alicja, liryczna i górnolotna, zaczęła ich 
również traktować z góry. Z politowaniem popatrzy 
ła na Agnieszkę proponującą wspólne pójście do 
kina, z pogardą odpowiedziała Markowi, ża sport 
wyzwala niższe instynkty niegodne człowieka z głę 
boką duszą 


ięc się obrazili. | nie protestowali, kiedy klasa 
VVWpostanowila zrobić Alicji kawał. Do odegra 

nia kawału oddelegowany został klasowy 
wygłupus, Andrzej. Rolę swoją odegrał 
Najpierw położył na jej stoliku kwiatek. Przed 
mi jeszcze. Na którejś z lekcji wysłał karteczkę, z teks 
tem, że kwiatek ten przypomina mu jej, Alicji, marzą 
ce oczy i że nie mógł się opanować, aby go jej nie 
ofiarować. I że błaga, aby o tym nikomu nie mówiła 
Nie powiedziała, włożyła kwiatek starannie 
cznik matematyki do zasuszenia. Po dwóch dniach 
podrzucił jej tomik wierszy z dedykacją — 
ulubione wiersze — Tobie, która jedyna je rozu 
miesz!” Po trzech dniach zwierzył się jej na spacerze 
na który ją zaprosił, że nie przypuszczał, iż ona 
właśnie okaże się jego bratnią duszą. Że samotny się 
dotąd czuł w tej hałaśliwej klasie, udawał też wesoł 
ka, aby nie być sam. Teraz już nie czuje si motny. 
Po czterech dniach Alicja była ugotowana na mięk 
ko. Po sześciu oczy miała błędne i w czasie lekcji bez 
przerwy znacząco na Andrzeja zerkała. Po ośmiu 
oberwała pierwszą w życiu dwóję, bo nie wiedziała, 
o co jest pytana, tak była zajęta patrzeniem na 
Andrzeja 

Po dwóch tygodniach Andrzej stwierdził, że dłużej 
nie wytrzyma w skórze liryka, a klasa doszła do 
wniosku, że kawał się udał i trzeba zrealizować jego 
finał. 

Finał odbył się w domu u Andrzeja, który zaprosił 
Alicję na wieczór poezji przy świecach. „Przyjdź 
o szóstej!” — powiedział. Była punktualna. Zadzwo- 
niła do drzwi, Andrzej otworzył i na powitanie wy 
głosił jakąś poetycką sentencję. Alicja odpowiedzia 
ła tym samym. I nagle... błysnął flesz fotograficzne 
go aparatu, buchnęła głośna dyskotekowa muzyka, 
rozległ się chóralny śmiech oczekującej na nią w do: 
mu Andrzeja całej klasy. Śmiano się długo Alicja 
stała i patrzyła na Andrzeja, Zdziwiona. A potem 
trzasnęły drzwi. Wybiegła. Klasa śmiała się dalej 

Andrzej jest z siebie dumny. Że odegrał rolę na 
medal. „Takiego ubawu — mówi - dawno w życiu nie 
miałem!” 

Klasa jest dumna z Andrzeja. Nie zawiódł, poświę: 
cił się dla rozrywki ogółu. A ta głupia, Alicja znaczy 
się, ma nauczkę. Że też ona uwierzyła, że taki chłopak 
jak Andrzej może sie nią naprawdę interesować? 
Ha-ha-ha!!! 

Agnieszce jest mimo wszystko żal Alicji, chciałaby 
być dla niej miła, ale nie może, bo Alicja się od tamtej 
pory do nikogo z klasy, do Agnieszki więc też, nie 
odzywa 

Marek... Marek wzrusza ramionami. „Nic mne to 
nie obchodzi! Dajcie mi spokój z tą Alicją!” - mówi 

Alicja nie mówi nic. Tak jakby całej sprawy nie 
było. A że nie odzywa się do nikogo w klasie, to - to 
jej sprawa, nikomu nic do tego. Nie chce rozmawiać 
ani o tym, co się stało, ani o poezji, ani o żadnych 
stylach życia. W ogóle nie ma ochoty na żadne 
rozmowy, z nikim i o niczym. Zastałam ją oglądającą 
w telewizji transmisję jakiegoś meczu piłkarskiego 
Oderwała się od telewizora niechętnie. „Tak, to ja 
jestem A | ka, a o co chodzi?!” 
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„Moje 


EWA KŁOSIEWICZ 


Oddech międzyświąteczny 


(czyli ponad dwa tygodnie 
dzielące Mikołaja od Gwiazdki) 
sprzyja refleksjom na tematy 
bardziej... naukowe. Tak, tak — 
naukowe właśnie. Bo to nie da 
się ukryć, dwa lata miną jak 
z bicza trzasnął i przed człowie- 
kiem stanie widmo matury 
i egzaminów wstępnych na 
wyższą uczelnię. Jaką, to jesz- 
cze nie wiadomo, ale każda bę- 
dzie równie straszna, tzn. eg- 
zamin wstępny niezależnie od 
uczelni będzie upiorny. Brrrr! 


Od czasu do czasu mnie ta- 
kie straszliwe myśli napadają 
i wtedy cała się skupiam i my- 
ślę perspektywicznie szalenie. 

e z matematyki jestem noga, 
z fizyki też coś nietęgo, ai zin- 
nych przedmiotów luk się róż- 
nych prżez te lata w wiedzy 
nazbierało i trzeba by je, te luki, 
uzupełnić. Nie tylko mnie takie 
myśli napadają. Są one udzia- 
łem co najmniej połowy naszej 
klasy, a przede wszystkim na- 
szej wychowawczyni. Która 
ma zwyczaj załamywać ręce 
i jęczeć: „Kochani, jak się do 
roboty nie weźmiecie, to na- 
prawdę nie wiem, co z wami 
będzie!'”. Nie powiem, żeby te 
jęki i wzdychania nastrajały 
nas optymistycznie. Co naj- 
mniej parę osób wpada wów- 
czas w panikę i co najmniej 
parę mądrych postanowień zo- 
staje podjętych. Wiele z nich, 
z tych postanowień, dotyczy 
tzw. samopomocy naukowej. 


1! właśnie teraz, korzystając 
z okresu międzyświątecznego, 
przypomniałam sobie o jed- 
nym z ostatnich, z matematy- 
ką związanym. „Nóg”” mate- 
matycznych jest u nas sporo, 
alei, orłów” parę też jest. Więc 
się podzieliliśmy na kilka grup. 
W każdej z nich jeden „orzeł”” 
ma pod opieką parę „nóg' ikil- 
ku średniaków. Idea polega na 
tym, że mieliśmy się raz, dwa 
razy w tygodniu w tych gru- 
pach spotykać i „orły” miały. 
nas podciągać, świecąc przy- 
kładem i służąc swoimi mate- 
matycznymi umiejętnościami. 
Problem polega na tym, że ter- 
miny owych spotkań nie zosta- 
ły dokładnie sprecyzowane. 
Powiedziano: „w dogodnym 
dla grupy terminie”. A znajdź- 
cie termin, który byłby jedno- 
cześnie dogodny dla kilku 
osób? Zawsze znajdzie się 
ktoś, komu on nie pasuje. 


Nie, nie powiem „orły” są 
pełne dobrych chęci i absolut- 
nie koleżeńsko nastawione. 
Każdy czuje się za swoich pod- 
opiecznych naprawdę odpo- 
wiedzialny i bez żadnych ogra- 
niczeń... udostępnia swojej 
grupie swój zeszyt. Jest to sa- 
mopomocy koleżeńskiej jeden 
z najwygodniejszych warian- 
tów — przychodzisz do szkoły, 
bierzesz zeszyt z absolutnie 
pewnymi zadaniami i spokoj- 
niutko sobie wszystko przepi- 
sujesz. 5 minut to trwa, góra — 
dziesięć. | komu by się w takiej 
sytuacji chciało samemu nad 
zadaniami ślęczeć?! Rzecz od- 
bywa się szybko, łatwo i przy- 
jemnie. Słowem -- pełny 
komfort. 

Jak na razie. A. co dalej?! 
Jestem aktualnie w momencie 
perspektywicznego myślenia. 
I ta perspektywa jawi mi się 
koloru... 

ANKA 


10 PIOSENEK BEATLESÓW - PIERWSZA JUŻ DZIŚ !! 


John Lennon i Paul McCartney 


SHE LOVES YOU 


You think you've lost your love, 

Well I saw her yesterday 

Tes you she's thinking of, 

And she told what to say. 

Sche says she loves you and you 

know that can't be bad, 

Yes, she loves and you know you should be glad, 
Ref.: She loves you, ych, ych, ych, 
She loves you, ych, ych, ych, 

And with a love like that, 
you know you shoukd be glad, 

She said you hurt her so 

She almost lost her mind, 

And now she says she knows 

You're not the hurting kind, 

She says she loves you and you 

know that can't be bad 


Yes, she loves you and you know you should be glad. 


You know it's to you, 

I think it's onły fair, 

Pride can hurt you too, 
Apologize to her, 

Because she loves you and you 
know that can't be bad, 


Yes, she loves you and you know you should be plad. 


„Pisałam kiedyś już w sprawie zbiorów piosenek Beatlósów. W odpowie- 
dzi na mój list zamieścił Pan na łamach Świata Muzyki adres księgarni 
zajmującej się sprzedażą wysyłkową. Może Pan sobie wyobrazić moją 
i chyba nie tylko moją radość, gdy dorwałam ów „Świat Młodych”. Oczywiś- 
cie zaraz napisałam pod wskazany adres, no a co było dalej, już Pan wie. 
Byłam ogromnie zawiedziona. Już w myślach widziałam dzień, w którym 
nadejdą upragnione zbiorki. Beatlesami interesuję się do szaleństwa. To 
dzięki nim uczę się języka angielskiego, chociaż w liceum językiem dodatko- 
wym jest francuski. Dzięki nim także gram na gitarze... Siedzę teraz i dumam 
o co właściwie Pana prosić — czy o zrobienie Beatlesom w Świecie Muzyki 
przynajmniej raz na jakiś czas stałego kącika, w którym drukowane byłyby dla 
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wielbicieli czterech chłopców z Liverpoolu nuty i słowa ich wielkich prze 


bojów”? 

Ten list napisała Roma Meryk z Pskowic i był to setny (!!!) list w sprawie 
Beatlesów. A wszystko zaczęło się od tej nieszczęsnej informacji o zbiorkacł 
piosenek Beatlesów znajdujących w księgarni muzycznej przy ul. Nowy 


Świat. Biłem się w piersi, wyjaśniałem, ttumaczyłem, przepraszałem wresz 
cie — listów przybywało. Żeby choć w części zrehabilitować się w oczach 
czytelników Świata Muzyki (przypominam jednak, że te zbiorki naprawdę 
były) zaczynam — począwszy od dnia dzisiejszego — drukować nuty i słowa 
największych przebojów Johna, Paula i George'a. Będzie ich dziesięć 
Wystarczy? 


Niedawno pisałem o sukcesach olimpijskich polskich 
kompozytorów, dziś chciałbym Was zapoznać z przygoto- 
waniami kompozytorów radzieckich do olimpiady Moskwa 
80. Centralnym punktem wydarzeń kulturalnych, towarzy- 
szących olimpiadzie, będzie Dzień Muzyki, przewidziany na 
22 lipca 1980 roku. Zatwierdzono już dźwiękowy emblemat 
olimpiady — fanfary z 
Szostakowicza. 
konkurs na kompozycje związane z tematyką olimpijską. 
Wśród nagrodzonych prac znalazły się pieśni Pachmuto- 
wej, Tulikowa, Pietrowa, marsze sportowe Szepielewa 
i Pietrowa oraz suita przeznaczona na orkiestrę Ziuzina 
Warto przypomnieć, że utwory Aleksandry Pachmutowej 


OLIMPIADZIE 


rozbrzemiewały na igrzyskach w Montrealu, Meksyku i In 
sbrucku 

— Tematyka sportowa interesuje mnie od dawna 
Pachmutowa. — Jestem miłośniczką sportu i dlatego ze 
szczególną satysfakcją pracuję obecnie nad muzyką zwią 
zaną z moskiewskimi igrzyskami olimpijskimi. Niedawno 
ukończyłam pieśń do słów Nikołaja Dobronrawowa „Mosk 
wa mówi: start!” To jakby nasze powitanie przyszłej olim 
piady. Napisałam także uwerturę na orkiestrę symfoniczną 
„Niech zapłonie olimpijski znicz”. Orkiestra radia mos 
skiego pod dyrekcją Jewgienija Swietłanowa nagrała mój 
utwór, poświęcony VII Spartakiadzie Narodów ZSRR 
W czasie olimpiady wykonana zostanie moja pieśń „Ludzie 
bądźcie szczęśliwi!” 


MUZYKA NA 


mówi 


„Uwertury Świątecznej” Dymitra 
Rozstrzygnięto także wszechzwiązkowy 


w 


ris John; Co — ordinator — Eastern 
(3 h Europe, EMI LIMITED, czyli przed- 
stawiciel firmy EMI na Europę 
Wschodnią, czyli zdobywający dla EMI rynki 
krajów socjalistycznych. 
- lloma oddziałami dysponuje koncern 
EMI? 
— Mamy obecnie 32 oddziały na wszyst- 
kich kontynentach... 


— Pierwsza trójka artystów EMI to... 


— Trudno ustalić kolejność, ale... chyba 
Pink Floyd, Queen i McCartney z Wingsem... 


— Czy podał Pan tę kolejność na podstawie 
ilości sprzedanych płyt? 

— W jakimś sensie tak, chociaż na przykład 
przedostatnia płyta Wings sprzedawała się 
gorzej niż pierwsza Kate Bush — myślę oczy- 
wiście o rynku brytyjskim. Wings osiągnął 
ostatecznie nakład 120 tys. egzemplarzy, Ka- 
te Bush 170 tys.. 

- Interesują Pana firmę młodzi wyko- 
nawcy? 

— Tak. Jest w USA nowa grupa Knack, 
która nagrywa dla naszego oddziału EMI Ca- 
pitol w Los Angeles. Longplay tego zespołu 
kosztował nas zaledwie 15 tys. dolarów, pod- 
czas gdy Wings, Pink Floyd czy Queen kosztu- 
je 50 tys. dolarów. Zaryzykowaliśmy te 15tys. 
dolarów i płyta ma wielu zwolenników, ze- 
spół także.. 

— Ajeśli ta pierwsza próba wprowadzenia 
na rynek młodego wykonawcy, czy początku- 
jącego zespołu kończy się niepowodzeniem, 
czy podejmujecie następne? 

— Oczywiście, aż do trzeciej, a nawet 
czwartej płyty. Wiele zależy od impresaria, 
z którym próbujemy się dogadać w zasadni- 
czych sprawach. Na przykład Kate Bush nie 
miała repertuaru na koncert promocyjny, dla- 
tego reklamowaliśmy jej płytę plakatami. 
Przez miesiąc wszystkie londyńskie autobusy 
jeździły wytapetowane plakatami Kate Bush. 
W ten sposób Londyńczycy poznali tę arty- 
stkę 


— Koordynator na Europę Wschodnią; co 
należy do Pana obowiązków? 

— Sprzedać jak najwięcej płyt i licencji do 
krajów socjalistycznych. Nie przychodzi mi to 
łatwo... 


- Które kraje są najbardziej zainteresowa- 
ne współpracą z EMI? 


— Przede wszystkim Polska, dalej Węgry, 
Bułgaria i NRD... 


— Domyślam się, że przedmiotem pertrak- 
tacji są znani soliści i renomowane zespoły.. 


— Niestety tak, ale moim zdaniem to błąd 
Przedstawiciele zainteresowanych firm po- 
winni nie tylko wiedzieć, kto aktualnie prze- 
wodzi stawce uznanych artystów, ale kto wyj- 
dzie na czoło za rok, miesiąc, a nawet tydzień, 
kto będzie „czarnym koniem”. Staram się 
podpowiadać, ale decydować muszą sami 
zainteresowani. Przecież jeśli nawet jakiś ar- 
tysta nie zdobył popularności w Wielkiej Bry- 
tanii, to przecież może ją zdobyć w Polsce, 
NRD, czy Bułgarii, gdzie jego płyty będą szły 
jak woda.. 

— Polscy partnerzy to Tonpress i Wifon... 

— Partnerzy bardzo uczciwi, ale ciągle ma- 
jący kłopoty z produkcją; jak jest płyta, to nie 
ma koperty itd. itd. | ja to rozumiem. Mam 
jednak nadzieję, że te sprawy będą w przy- 
szłości załatwiane lepiej i szybciej... 

— Czy przesłuchiwał Pan płyty Tonpressu? 

— Mam w swoim biurze na ścianie trzy 
koperty Tonpressu, świetnie zaprojektowane 
i wykonane, szczególnie Kate Bush. Zachwy- 
cają się nimi koledzy z branży... 

— Pan nie odpowiedział na moje pytanie... 

— Płyty są tłoczone z naszych taśm, ich 
standard jest zadowalający... 

— CzyEMljestzainteresowana współpracą 
z polskimi wykonawcami? 

— Mniej więcej od dwóch lat poszukuje 
artystów, którym mógłbym zaproponować 
podpisanie kontraktu z EMI, ale... Jest jedna, 
zasadnicza trudność — nie znają języka angiel- 
skiego. „„Szkolny” angielski większość opa- 
nowała, ale śpiewać tak nie można... 


Chris 
John: 


EMI JEST WSZĘDZIE... 


ADMIRAŁA 
ŻEGNA 
NAJ- 
PIEKNIEJSZA 


DOKONCZENIE ZE STR. 2 


żył wówczas już stracić stanowisko 
premiera w wyniku wyborów.) W po- 
łowie 1971 r. został on znów premie- 
rem i... narobił okropnego zamiesza- 
nia. Wydalił z wyspy włoskiego admi- 
rała NATO, Birindellego, wyprosił so- 
bie odwiedziny amerykańskiej floty 
śródziernnornorskiej i ogłosił, że układ 
z Londynem w sprawie bazy morskiej 
jest nieważny. Po długich targach Mal- 
ta i W. Brytania zgodziły się w 1972 r 
na roczną dzierżawę za cenę 50 min 
dolarow. W tym — 1979 r. — nastąpiła, 
jek to określił Mintoff — „ Najpiękniej- 
sza godzina Malty" czyli wyprowadz- 
ka Anglików. Wydano z tej okazji wiel- 
ce charakterystyczny znaczek poczto 
wy, na którym widać oddalającą się 
eskadrę brytyjskich samolotów, a na 
ich miejsce nadlatujące stado białych 
gołębi 


'eraz możemy już powrócić do te 
IE co premier Mintoff wymyslił 

aby państwo nie ucierpiało nad- 
miernie z powodu tej 75-milionowej 
dziury w budżecie. Malta jest piękna, 
ma wspaniałe zabytki, cudowny kli- 
mat i leży w dobrym miejscu między 
Europą a Afryką, więc może stać się 
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TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


Na tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na prawdziwych liczbach. 
Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Oczywiście, po- 
wtarzające się takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 
my — zgodnie z ich znakami — zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym, zastępując rysuneczki 
wydedukowanymi cyframi 


TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


Spójrz na ten rysunek 
i staraj się wyodrębnić 
w jedną całość te fragmen- 
ty, które oznaczono kropka- 
mi. Czy w oczach układa ci 
się to już w jakąś wizję? Te- 
raz weż mazak, długopis lub 


wszystkie 
części. Rozwiązanie 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś 
zapraszam wszystkich do cyrku z na- 
szym przyjacielem Kubą Detektywem 
Tam każdy będzie mógł sprawdzić swoje umiejętności 
kojarzenia faktów i logicznego myślenia. Początkującym 


ołówek i zaczernij dokładnie 
kropkowane 
jest 
proste, a rysunek otrzyma- 
ny w wyniku twoich poczy- 
nań nazwaliśmy właśnie te- 
atrem cieni Abrakadabry. 
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Odgadnij wyrazy  ośmioliterowe 
i wpisz je do diagramu. Kierunek wpisy- 
wania prawoskrętny, początek — w polu 
oznaczonym kreską. Z liter, które znaj- 
dują się w polach oznaczonych gwiazd- 
kami, ułóż jeszcze jeden wyraz ośmioli- 
terowy — rozwiązanie zadania. Wyraz 
ten napisz na kartce pocztowej i prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre 
miowane nr 263” 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. PRAWO- 
SKRĘTNIE: 

A) w środku diagramu, B) w przenośni 
zbiór, plon, C) ręka lub noga, D) zwierze- 
nie, E) muzyczny wstęp do opery, F) 


ZADANIE PREMIOWANE NR 263 
ciorrrwiizz rAz z 1 2 1 DO, 


1) kwiaty z Holandii, J) absolwent poli- 
techniki, K) fragment ringu, do którego 
odsyłany jest bokser, L) płaska, blasza- 
na butelka turystyczna. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 259 
ZE 134 NUMERU „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” Z DNIA 10.11.1979 R. 
Prawidłowe rozwiązanie: tercja, Sparta, 
Rapacz, mistrz, Siarka, kraksa, bramka, 
Mauger, regaty, Woryna, rewanż, trener. 
Nagrody wylosowali: 
Jadwiga Bryg - Nowe Żukowice, Piotr Czu- 
mak - Tarnów, Danuta Mackiewicz — 
Olsztyn, Mariola Nicz — Bojszów, Paweł 
Przybylak - Leszno, Małgorzata Radwań- 
ska - Kutno, Robert Truszkowski - Lubin, 


turystyczną atrakcją. Rozwój turysty- zobaczenia! 
ki! W ubiegłym roku prawie pół milio- 
na turystów, w tym jeszcze dokładnie 
nie wiadomo ile, ale ze wstępnych 
obliczeń wynika, że jeszcze więcej Ato 
są już bardzo poważne dochody i za 
trudnienie dla tysięcy ludzi Przemysł 
— powstało już i powstaje wiele zakła- 
dów przemysłowych. Nie są one wiel- 
kie, ale za to produkują dużo na eks- 
port. Wreszcie liczył premier na po- 
moc Francji i Włoch — i tu się zawiódł, 
oraz Libii — i tu się nie zawiódł. Przy- 
wódca tego państwa, Kadafi, obiecał 
udzielić Malcie „nieograniczonej po- 
mocy”. Zobowiązanie to Libia realizu- 
je sprzedając Malcie ropę naftową po 
bardzo niskich cenach i udzielając po- 
mocy technicznej 

Tyle o sprawach gospodarczych, 
które jak zawsze łączą się z polityką 
Jaką politykę chce prowadzić Malta? 
Oddajmy głos jej premierowi: „Ze 
względów geograficznych, historycz- 
nych i językowych: Malta stanowi na- 
turalne ogniwo między światem arab- 
skim a Europą. Neutralna Malta, dzia 
łająca na rzecz pokoju i zrozumienia 
między swymi sąsiadami, ma nie- 
porównany potencjał: mogłaby sta- 
nowić centrum działalności gospodar- 
czej, socjalnej i kulturalnej, i to zarów- 
no dla Arabów jak i dla Europejczy- 
ków. Nasza wyspa, która była od wie- 
ków bazą wojenną, stała się ośrod- 
kiem pokoju i współpracy " 

Teraz, gdy Maltańczycy są już na 
prawdę gospodarzami swego kraju, 
taka polityka ma wielkie szanse urze 
czywistnienia 

JERZY KOWALKOWSKI 


odpychająco i wściekle. Trzeba było być zupełnym durniem, żeby nie pojąć 
tego spojrzenia, a on jakby nigdy nie powiedział: — A teraz chodźmy na 


spacer. 2 

— Ty możesz iść, ja mam do zrobienia jeszcze parę rzeczy. 

Ta propozycja musiała go sporo kosztować, bo nie powtórzył jej. Odkry- 
łam, że jestem trochę zawiedziona Rozłożyłam ostentacyjnie podręcznik 
i zeszyty do angielskiego. Olek wstał od stołu. Kątem oka obserwowałam, 
jak oparł się o brązowy kaflowy piec w kącie pokoju, o zimny piec. Wlepił 
okulary w okno, za którym kiwały się tysiejące gałęzie owocowych drzewek. 
Dalej stały ule, od dawna puste. Pszczoły były pasją dziadka. Sama mi to 
mówiłaś. | to, że po jego śmierci babcia trzymała je jeszcze dwa lata, ale nie 
znała się na tym, nie miała sił i w końcu sprzedała rój, a ule jakoś zostały. 

Za ułami, na końcu ścieżki, stoi altanka, sama wiesz. Podniszczona, 


spróchniała, z przeciekającym dachem. Nie ma kto naprawić, tak jak nie ma 
kto pasiek okien w domu. Brak męskiej ręki. ; 

Taka jest jesień w naszym ogrodzie, podobna zresztą do jesieni w całym 
miasteczku. | ten chłopak, rudawy, w paskudnych okularach, który stał przy 


ostygłym kafiowym piecu, chciał, żebym poszła z nim w środek tej ubogiej, 

struchlałej z zimna jesieni. A ja, ja niemądra myślałam, że chodzi o język 

polski i o Prusa. Tak bardzo chciałam wiedzieć, o czym myśli. A może 
rzeczywiście chodziło mu wtedy tylko o Prusa? M 
— powiedział w pewnym momencie. 

„ce Poszedł. Mialam wielką ochotę wyjrzeć przez okno, ale nie 

ogrodu byłoby mnie widać. Gdybym zgasiła światło, 

Usiadłam więc grzecznie przy stole i próbowałam 

pisać ćwiczenia z angielskiego. Myliłam się prawie w każdym zdaniu. To nie 


proponuję „tajemnicze działania” — łatwe, ale ciekawe. Do 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Nasz _ abrakadab- 
rowy przyjaciel - Ku- 
ba Detektyw — wy- 
brał się dziś do cyr- 
ku. Najpierw zwie- 
dził zwierzyniec (wi- 
dzicie Kubę tuż przy 
cyferce 1 na pierw- 
szym obrazku). Zain- 
teresował go spe- 
cjalnie  „strrrraszny 
tygrrrys”, który miał 
za chwilę wystąpić 
na arenie iktóry kilka 
dni temu został zła- 
pany w dżunglach 
Bengalu. Oto na dru- 
gim obrazku widzi- 
cie go już ztreserem. 
Odważny to czło- 
wiek, bo na trzecim 
obrazku wkłada swą 
głowę w pysk tej dzi- 
kiej bengalskiej be- 
stii. Wszyscy biją 
brawo — na rys. 4 — 
tylko naszemu przy- 
jacielowi Kubie coś 
się tu nie zgadza. On 
już wie co, a Ty? 


miało sensu. W końcu po pół godzinie bezowocnego sterczenia nad zeszy- 
tem zeszłam do kuchni zrobić sobie herbatę. Wtedy wróciłaś akurat. Ty. 
Było zdaje się wpół do ósmej. M 

— Czy miałaś gościa? — zapytałaś od progu. 

— Tak, a co? 

— Nie, nic, po prostu ktoś wychodził z naszej furtki. Minęliśmy się na ulicy 

Rozbierałaś się w przedpokoju, więc nie zwróciłaś uwagi na to, że 
wypadła mi łyżeczka i że zrobiłam się czerwona jak burak. 

Kilka miesięcy później Olek przyznał się, że stał wtedy bardzo długo 
w ogrodzie. Nie wie ile, bo nie miał zegarka. Stał, dopóki nie zmarzł. Przyznał 
mi się do tego w styczniu, zaraz po syłwestrowej prywatce u Marianny, gdy 
już nie między nami nie można było uratować. 


Sprawę teatru postanowiłam załatwić szybko i najlepiej jak umiem. 
Następnego dnia po rozmowie z Żylińską wyszłam nawet trochę wcześniej 
do szkoły. Nie mogłam usiedzieć w domu. Liczyłam na to, że może Marianna 
zjawi się w szkole i będę jej mogła wszystko opowiedzieć. Marianna 
wprawdzie na ogół wpadała do klasy razem z dzwonkiem, ale miewała 
okresy, kiedy sterczała w szkole od za dwadzieścia ósma. Za Marianną nie 
mażne było trafić, Marianna była oryginałem i łaziła własnymi ścieżkami. 
Zaprzyjażniłyśmy się chyba dlatego, że od pierwszej klasy siedziałyśmy 
w jednej ławce. A dlatego siedziałyśmy, że od razu w pierwszym dniu lekcji 
w nowej szkole spóźniłyśmy się. Ja — dlatego, że zaciął się zamek 


Zbigniew Wasik — Myszków, Joanna Wią- 


rodzaj motyla, np. nieparka lub mnisz- Ą 
cek - Złotów, Bożena Wójcik - Pionki. 
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PO DWA JEDNAKOWE: krzesła, 
hantle, rakiety, budziki, lichtarze, 
książki, wachlarze, poduszki, pod- 
stawki, kałamarze, guziki od ręka- 
wów. DOKĄD JEDZIEMY: Lublin. 
TEATR CIENI ABRAKADARBRY | TA- 
JEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiąza- 
nia powyżej 


N tym rysunku dokładnie pomieszano 
Qwidoki z przodu i widoki z tyłu tych 
tenisistek i od razu widać, że takie dobranie 
par jest fałszywe. Przypatrz się dokładnie 
szczegółom wszystkich sylwetek, a na pewno 
uda ci się uszeregować właściwe pary. Odpo- 
wiedź znajdziesz w Abrakadabrze za tydzień 


w drzwiach wejściowych. Pamiętasz, wyszłam oknem i dopiero wieczorem 
zawołałyśmy ślusarza? Marianna — dlatego, że nie chciała uronić ani jednego 
dnia wakacji i wróciła znad morza dosłownie w ostatniej chwili. Górecka 
posadziła nas za karę w pierwszej ławce. Po dwóch miesiącach udało nam 
się uciec do ostatniej i tak zostało do dziś. 


No więc, następnego dnia po wizycie u „Żyły” wyszłam z domu wcześ- 
niej. Była ładna pogoda, taka późna wrześniowa, z lekko pożółkłymi liśćmi, 
chłodnym słońcem, lekkim wiatrem. Powoli szłam ścieżką do furtki, powoli 
wyszłam na ulicę. Mariannę zobaczyłam dopiero po kilku minutach. Nad- 
chodziła od strony rynku. Wiesz, że Marianna ma długie, proste włosy. Wiatr 
wyczynia zawsze z nimi przedziwne ewolucje. | wtedy też jasne włosy 
Marianny tańczyły jakiś specjalnie na tamten dzień wymyślony taniec. 
Marianna wyglądała bardzo przyjemnie i naprawdę nie przypuszczałam, że 
może przynosić złą nowinę. Dopiero gdy podeszła całkim blisko, zauważy- 
łam, że jest blada i niewyspana. Żuła gumę i sprawiała wrażenie potężnie 
znudzonej życiem. (Czy zauważyłaś, że wrażenie, jakie robi na ludziach jest 
dokładną odwrotnością prawdy?) 

— Stara wyjechała — powiedziała nie przerywając żucia. 

— Na długo? — zapytałam nie rozumiejąc jeszcze, o co chodzi. 

— Powiedziała, że na zawsze. 

Dopiero wtedy przystanęłam i przyjrzałam się Mariannie dokładnie. 
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PANIE MAJSTER, 
MOZE ZKOBIMY 
PRZERWĘ ...?, 
MUSZĘ PAŚĆ DO 
OKULISTY, 


ZAKOŃCZĄ SIĘ TE... Kos- 
MICZNE KŁOPOTY: 


— Ach, więc to jest trucie? — zapytałam jeszcze bardziej dydakty- 
cznie. 

— Sama wiesz — odpowiedział. 

— Co? - zapytałam mieszając kartofle. 

— Że nie znoszę polskiego i jedyną lekturą, którą dotychczas przeczyta- 
łem, jest trzecia część „Dziadów”, ale dopiero po czwartej czy piątej dwói. 

— | czego ode mnie oczekujesz? Że ci opowiem całą książkę, potem 
omówię najważniejsze problemy, napiszę wypracowanie? 


B ardzo zdenerwowało mnie to nonszalanckie „nie truj” 


— O, tak, właśnie tak. — Ożywił się, a mnie autentycznie wyprowadziła 
z równowagi jego bezczelność. 


— To możesz już sobie iść. — Zamieszałam jeszcze raz ziemniaki i wyłoży- 
łam na talerz. Potem spojrzałam na niego wściekłym wzrokiem ipowiedzia- 
łam: — Na co jeszcze czekasz? Wracaj do domu i czytaj. Do rana skończysz 
jak nic. 

Siadłam przy stole i zabrałam się do jedzenia. Oboje milczeliśmy. Sądzi- 
łam, że zbiłam go trochę z tropu. Sama byłam jednak zdenerwowana 
bardziej od niego. Nie masz nawet pojęcia, jaka jestem nerwowa. Tego nie 
widać na zewnątrz. Nie chcę, żeby było widać, po co ludzie mają znać moje 
słabości, ale każde podniesienie głosu, najdrobniejszy konflikt kosztuje 
mnie całą furę nerwów. Jadłam ziemniaki z jakimś kotletem i wszystko się 
we mnie gotowało. A on siedział jakby nigdy nic, zdołał się już chyba 
zupełnie opanować i ani myślał ruszać z miejsca. 

— Nacojeszcze czekasz? — zapytałam z ustami pełnymi ziemniaków. — Nic 
ci nie powiem, zrozumiałeś? 
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„Pfasa-Ksiązka-Ruely" w terminie do 25 kstopada 
| 4, gdzie nie ma « delegatur RSW „Prasa- 
| Książka:Ruch' oraz od wszystkich prenumerstarow in- 
dywidualnych prenumerata przyjmują wyłacznie miey 
| scowe Urzędy pocztowotelekomunikacyjna oraż kato. - 
| nosze w terminie do 10 dnia miesiąc poprzedzajacego 
okres prenumeraty. 0 PIĘĆ. 
Prantimeratę ZE złacwywwni | głADKĄ przyj 
„Prasa- Książka -| ka-Roch, ira ru 
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Platan trerniem wysyki ta graną jest dożsaa 
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W następnym numerze: 


© WkKrakowie - sensacja. Wystawa pt , Polaków port 
dczą o nich wpisy do księgi i rozmowy zwiedzający 


wystawy zobaczyć - zapraszamy do przeczytania o ni 
© Czy warto się angażować w prace społeczną? di 
kusji pt: „Sprawy Gośki” ciąg dalszy 

© Tym razem Gwiazdozbiór straszy widmem Franke 
teina! 


Milczał i to zezłościło mnie jeszcze bardziej. Intensywnie myślałam, jaką 
mogę mu dać nauczkę. 

— Czy ty — wymyśliłam w końcu — czy ty w ogóle nie masz ambicji? Jeśli 
wypraszają, to się wychodzi. 

Spojrzał na mnie i jak gdyby chodziło nie o honor, ale o pożyczenie dwóch 
złotych, powiedział: — A właśnie, że nie wyjdę. Idę do twojego pokoju. Jak ci 
przejdzie złość, to przyjdź. 

Zabrał swój worek z książkami i za ucho ciągnął za sobą przez cały 
przedpokój, po schodach, korytarzykiem na piętrze. 

Do głowy przychodziły mi różne pomysły. Wyjść z domu i bez słowa 
zostawić go tam, na górze. Iść do swojego pokoju i zabrać się do lekcji, 
ignorując zupełnie jego obecność? Iść na górę i krzykiem wyrzucić go za 
drzwi... Niestety, krzyczeć zupełnie nie potrafiłam. W swoją umiejętność 
ignorancji jakoś nie mogłam uwierzyć... Skończyło się normalnie. Poszłam 
na górę, rozłożyłam swoje książki i zeszyty, i bez żadnych komentarzy 
zaczęłam opowiadać mu „Lalkę”, wściekła na swoją niekonsekwencję ibrak 
charakteru. Parę razy pomyliłam się, a on, bestia, natychmiast wychwyty- 
wał błędy. Bardzo logicznie myślał. Logicznie, precyzyjnie. Zadręczał mnie 
niemal pytaniami, zmuszał do wracania na poprzednie strony, jeśli tylko 
brakowało mu najmniejszego ogniwka do logicznej konstrukcji fabuły. 
Denerwowałam się coraz bardziej, a on sprawiał wrażenie zachwyconego 
całą sytuacją. Drań — myślałam sobie, gdy skończyliśmy — żeby wreszcie 
poszedł. Czułam, że na policzkach mam wypieki i spoconą szyję pod grubym 
golfem. Patrzyłam na niego najbardziej surowo jak umiałam. | najbardziej 
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